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 – Za­rą­bi­ste masz wło­sy – głasz­cze ją po gło­wie. Nikt inny tak do niej nie mówi, nikt jej tak nie do­ty­ka. Obo­je lu­bią te chwi­le w ich cia­snym domu scho­wa­nym na koń­cu lo­oba­nu. Nie znasz dro­gi – nie tra­fisz, bo to ko­niec śle­pe­go la­bi­ryn­tu. Trzy razy w lewo, raz w pra­wo, w lewo, dwa razy w pra­wo, w lewo, kto by to za­pa­mię­tał. Dom? A co to za dom! Ru­de­ra z dyk­ty, bez okna, dusz­no, go­rą­co, ni­sko, dwa me­try na dwa, ja­kaś szaf­ka, dru­ga, lu­stro, wia­trak, peł­no dzia­do­stwa, ja­kieś szma­ty wi­szą, le­d­wo się da nogi roz­pro­sto­wać, kie­dy nad­cho­dzi ten czas. A kie­dy nad­cho­dzi, to naj­pierw za drob­ną opła­tę po­ży­cza­ją od są­sia­dów mały prze­no­śny te­le­wi­zor, przy­no­szą tu­taj, pod­łą­cza­ją do dzi­kie­go prą­du, ojca z ma­łym wy­sy­ła­ją do ko­le­gów, niech tam so­bie za­gra w bin­go, krę­cą an­te­ną, w lewo, w pra­wo, jest ob­raz, lek­ko śnie­ży, są go­to­wi. Jesz­cze dwie mi­nu­ty, dźwięk chry­pi, jesz­cze re­kla­ma pie­luch: „Nie­mow­lę nie mówi, ale czu­je, że jest ko­cha­ne. Bli­ska więź z ro­dzi­ca­mi gwa­ran­tu­je pra­wi­dło­wy roz­wój dziec­ka i daje na­dzie­ję na szczę­śli­we ży­cie”. Jesz­cze mi­nu­ta i już się za­czy­na ko­lej­ny od­ci­nek Bądź ostroż­ny z ser­cem mym.

Ależ to dra­ma­tycz­na hi­sto­ria!

Głów­na bo­ha­ter­ka ma na imię Maya. Mło­da, pięk­na, sa­mot­na, bez per­spek­tyw. Jest re­cep­cjo­nist­ką, czy ra­czej prze­wod­nicz­ką w ja­kimś fi­li­piń­skim ku­ror­cie. Uśmie­cha się do za­gra­nicz­nych go­ści, do żon, do mę­żów. Ma­rzy, by zo­stać ste­war­de­są, la­tać po świe­cie, mó­wić We­lco­me on bo­ard. Po­znać w prze­stwo­rzach ja­kie­goś faj­ne­go fa­ce­ta, uro­dzić mu dzie­ci.

 – Za­rą­bi­ste masz wło­sy – mówi Adam i w li­chym świe­tle ekra­nu szu­ka mię­dzy nimi tych naj­biel­szych. Kie­dy znaj­dzie siwy, wy­ry­wa go, wia­do­mo, jed­nym ostrym ru­chem, za­wsze z po­czu­ciem sa­tys­fak­cji po­mie­sza­nej z winą, że za­da­je ból. Tym­cza­sem na ekra­nie Maya znaj­du­je agen­cję, ja­kich na Fi­li­pi­nach jest mnó­stwo. Agen­cja za­ła­twi jej pra­cę za gra­ni­cą. Może się uda w Qa­tar Air­ways, może w Emi­ra­tes albo Bah­ra­in Air. By­ło­by cu­dow­nie. We­lco­me on bo­ard! Oto ma­rze­nie dziew­czy­ny z te­le­wi­zo­ra. Speł­nia się! Cała ro­dzi­na zbie­ra na opła­tę dla agen­cji, na wiel­ką po­dróż Mai, na jej nowe ubra­nia, bo w świe­cie trze­ba prze­cież do­brze wy­glą­dać. Przy­szła ste­war­de­sa ca­łu­je naj­bliż­szych, leją się łzy, wsia­da do au­to­bu­su, prze­sia­da się kil­ka razy, wresz­cie przy­jeż­dża do Ma­ni­li, na mię­dzy­na­ro­do­we lot­ni­sko. Pod­eks­cy­to­wa­na – jej ży­cie wła­śnie się zmie­nia i już ni­g­dy nie bę­dzie jak przed­tem – sta­je w umó­wio­nym miej­scu o umó­wio­nej po­rze, roz­glą­da się, go­to­wa do dal­szej dro­gi.

Nikt na nią nie cze­ka. Ale ona jest wy­trwa­ła, może to Fi­li­pi­no time, my­śli i roz­glą­da się nie­cier­pli­wie. Ktoś się spóź­nia, może za­raz przyj­dzie. Ale nie przy­cho­dzi. Zo­sta­ła oszu­ka­na. Co ro­bić? Na pew­no nie wra­cać do domu. Bo co po­wie ro­dzi­nie? Z cze­go odda dłu­gi? Zo­sta­je w Ma­ni­li. Pierw­szą noc spę­dza na uli­cy.

 – Za­rą­bi­ste masz wło­sy, mamo – mówi Adam przez łzy.

 – Pew­nie Maya skoń­czy wśród nas – i ma­mie wil­got­nie­ją oczy.

 – My­ślisz, że w na­szych slum­sach?

 – Może w Ton­do, tam ła­twiej tra­fić. I jest go­rzej niż u nas.

 – Oj, prze­stań. To już le­piej, żeby do nas przy­szła.

 – No nie wiem – mama pod­no­si się z pod­ło­gi. – Od­nieś są­sia­dom te­le­wi­zor, a ja pój­dę po­szu­kać ojca. Mały musi coś zjeść.

 

Junk shop to zwy­kle ciem­ny ga­raż, nora, głę­bo­ka czar­na dziu­ra. Ale aku­rat ten, w któ­rym Adam pra­co­wał jesz­cze wczo­raj, stoi pod go­łym nie­bem. Spo­ry, ja­sny plac za bla­sza­ną bra­mą. Wię­cej po­wie­trza, moc­ne słoń­ce, brak cie­nia albo ule­wa. Spod du­żych ar­ku­szy fa­li­stej bla­chy tyl­ko nogi było mu wi­dać, kie­dy no­sił tę bla­chę na gło­wie. Ten junk shop spe­cja­li­zu­je się w że­la­zie, sta­li i alu­mi­nium. Inne sku­pu­ją pla­stik, pa­pier albo szkło. Wszyst­ko to śmie­ci. Zno­szą je nę­dza­rze z oko­li­cy albo zwo­żą tro­chę bo­gat­si – bo ja­kimś zde­ze­lo­wa­nym sa­mo­cho­dem – do­staw­cy z od­le­gło­ści pięć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów. Od tego, ile od­pa­dów do­star­czą, za­le­ży pra­ca męż­czyzn na Onyk­sie. Albo jest, albo jej nie ma. Jest co jeść albo nie ma nic.

Kie­dy złom się pię­trzy, w junk sho­pie ha­łas trwa od świ­tu do zmierz­chu, zwy­kle jesz­cze dłu­żej, za­wsze wyj­dzie przy­naj­mniej czter­na­ście go­dzin ro­bo­ty. Wa­że­nie, se­gre­go­wa­nie, od­dzie­la­nie jed­ne­go od dru­gie­go, to­pie­nie pla­sti­ku, czar­ny dym, smród, stuk-stuk, młot­ki, ob­cę­gi, szli­fier­ki, ła­do­wa­nie na cię­ża­rów­kę, trans­port do ja­kie­goś po­śred­ni­ka w han­dlu od­pa­da­mi, a może wprost do huty, nikt z pra­cow­ni­ków tego nie wie, nikt o to nie pyta, nikt nie jest za­in­te­re­so­wa­ny tym, co dzie­je się poza Ony­xem. A i świat nie chce nic o Onyk­sie wie­dzieć.

Ro­bo­ta jest tak cięż­ka, że naj­star­szy pra­cow­nik nie ma czter­dziest­ki. A naj­młod­szy ile ma? Osiem­na­ście! Wła­ści­ciel zło­mo­wi­ska mówi to z pod­nie­sio­ną gło­wą. Ro­zej­rzyj­cie się! Żad­nych dzie­ci nie wi­dać!

Znik­nę­ły.

Wczo­raj wie­czo­rem mama po­sta­no­wi­ła: Adam w junk sho­pie wię­cej pra­co­wał nie bę­dzie. A może wła­ści­ciel junk sho­pu tak zde­cy­do­wał? Bo krę­cą się tu ja­cyś Ame­ry­ka­nie. Każ­dy bia­ły jest z Ame­ry­ki, py­ta­ją, wę­szą, fo­to­gra­fu­ją, więc przez kil­ka dni bę­dzie­my uda­wać, że nikt tu dzie­ci do pra­cy nie zmu­sza.

Ale wy­star­czy przejść się Ony­xem tam i z po­wro­tem: usmo­le­ni chłop­cy, mają po sie­dem lat, po pięć, peł­no ich, po­bru­dze­ni sma­rem, ole­jem, z młot­ka­mi w dło­niach, stuk-stuk, stuk-stuk, będą tak stu­kać przez naj­bliż­szych kil­ka lat, aż pod­ro­sną i nada­dzą się do dźwi­ga­nia.

Ro­dzi­ców Ada­ma nie stać na uda­wa­nie, bia­li wę­szą, niech wę­szą, trud­no, coś trze­ba jeść, więc dzi­siaj Adam ru­sza na po­szu­ki­wa­nie pla­sti­ko­wych bu­te­lek. Ra­zem z nim dwóch ko­le­gów. Tak samo chu­dzi, tak samo ob­dar­ci. I ci bia­li, co wę­szą, idą z nimi. Ale na Onyk­sie żad­na bez­pań­ska bu­tel­ka nie prze­trwa na­wet mi­nu­ty. Nie ma ni­czy­ich bu­te­lek. Trze­ba iść da­lej. Naj­le­piej w stro­nę to­rów.

Do­kąd te tory pro­wa­dzą? Do ja­kie­go da­le­kie­go świa­ta? Na lot­ni­sko po­cią­giem stąd do­je­dzie­my? Czy ra­czej nad mo­rze? Co wi­dać z sa­mo­lo­tu? Co z brze­gu? Zie­lo­ne wy­spy? Sre­bro oce­anu? Gę­stą dżun­glę? Lu­stra pól ry­żo­wych? Zło­te pla­że? Wie­że ko­ścio­łów? Oczy­wi­ście! To pięk­ne Fi­li­pi­ny! Ty­sią­ce wysp. Na pew­no wi­dać więc tak­że stat­ki. Okrę­ty. Dużo okrę­tów.

 

Co da­lej bę­dzie z se­ria­lo­wą Mayą? Tra­fi do slum­sów? Zo­sta­nie pro­sty­tut­ką czy od razu po­peł­ni sa­mo­bój­stwo? Oba sce­na­riu­sze są w dziel­ni­cach nę­dzy do­brze zna­ne, oba praw­do­po­dob­ne: pan­na przy­jeż­dża z pro­win­cji, nie ma ni­ko­go, nic, tyl­ko te dwa wyj­ścia. No, mogą ją jesz­cze zgwał­cić zbio­ro­wo i zbio­ro­wo po­sie­kać. O taką ni­czy­ją dziew­czy­nę nikt prze­cież nie za­py­ta, nikt się nie upo­mni. Czy tak bę­dzie z Mayą, co chcia­ła la­tać sa­mo­lo­ta­mi?

The­odo­re Bo­bo­rol, re­ży­ser Bądź ostroż­ny z ser­cem mym (Be Ca­re­ful with My He­art), umó­wił się z nami w jed­nym ze stu pięć­dzie­się­ciu trzech Star­buck­sów dzia­ła­ją­cych w Me­tro Ma­ni­la (kie­dy czy­ta­cie tę książ­kę, ta licz­ba może jest już dwu­krot­nie wyż­sza). Na ra­zie nie zdra­dza dal­sze­go losu swo­jej bo­ha­ter­ki. Woli po­słu­chać o Ada­mie.

 

Adam ma trzy­na­ście lat. Jego mama po­sta­no­wi­ła, że ko­niec z pra­cą w junk sho­pie, kie­dy wczo­raj na chłop­ca z są­siedz­twa spa­dła sta­lo­wa bu­tla tle­no­wa, dwa razy od nie­go wyż­sza, kil­ka­dzie­siąt kilo. Po­ła­ma­ła mu ko­ści czasz­ki. Dziec­ko żyje, ale le­d­wo, le­d­wo. Czy wró­ci ze szpi­ta­la? Kie­dy? Kim jest? Kim są jego ro­dzi­ce? Któ­ry to szpi­tal? Któ­ry junk shop? Czy tak się rze­czy­wi­ście sta­ło? Tego już się nie do­wie­my. Nikt nic nie wie, nikt ni­cze­go nie wi­dział.

Bu­tel­ka! Tam leży! Dru­ga! Trze­cia, po coli zero. Nie jest ła­two, bo choć wszę­dzie śmie­ci, po­rzu­co­nych pla­sti­ko­wych bu­te­lek poza Ony­xem też nie wi­dać. Każ­da to pie­niądz. Nie­du­ży, bo nie­wie­le waży. Po­trze­bu­je­my ze stu, a może i stu pięć­dzie­się­ciu bu­te­lek, żeby za­ro­bić tyle, ile Adam za­ra­bia w junk sho­pie przez czter­na­ście go­dzin. Sto pe­sos – sie­dem pol­skich zło­tych. Mi­ni­mum trzy­sta bu­te­lek nam trze­ba! A je­śli tra­fią się tyl­ko małe, to czte­ry­sta pięć­dzie­siąt, bo prze­cież jest ich trzech.

 – A wy dzi­siaj coś je­dli­ście?

 – Nic.

Bia­li re­por­te­rzy wie­dzą: głod­ny bo­ha­ter opo­wie­ści to mar­ny bo­ha­ter. Mam­ro­cze coś pod no­sem, ce­dzi ja­kieś pół­słów­ka, nie­wie­le się moż­na do­wie­dzieć. Przed obiek­ty­wem głod­ny mo­del też ra­czej uważ­ny nie bę­dzie. Trze­ba go naj­pierw na­kar­mić – to koszt do­ku­men­ta­cji. Wy­star­czy po buł­ce, po bu­tel­ce wody albo coli. Mamy sześć ko­lej­nych bu­te­lek! Bo trzech chłop­ców, je­den bia­ły z apa­ra­tem, dru­gi bez apa­ra­tu, ale z du­żym uchem, i ta ich fi­li­piń­ska tłu­macz­ka. Płó­cien­ny wo­rek po ryżu po­wo­li na­peł­nia się po­wie­trzem w pla­sti­ku. Zbyt po­wo­li.

Za­wsze idą we trzech. Tak jest bez­piecz­niej – tor­ba peł­na bu­te­lek pada cza­sa­mi łu­pem star­szych chło­pa­ków. Albo ja­kie­goś do­ro­słe­go typa. A i nie każ­dą bu­tel­kę moż­na pod­nieść bez­kar­nie. Naj­pierw trze­ba się czuj­nie ro­zej­rzeć, bo ła­two wejść na cu­dze te­ry­to­rium, ka­wa­łek cu­dze­go as­fal­tu, ubi­tej zie­mi, tra­wy. Choć tra­wy ra­czej tu nie ma. Za­wsze ktoś może krzyk­nąć, że to jego zie­mia, spier­da­lać mi stąd, gów­nia­rze! I wte­dy trze­ba się bić, a może na­wet tor­bę stra­cić. Le­piej ucie­kać od razu. Zbie­ra­nie pla­sti­ku to in­te­res mar­ny, nie­pew­ny. Ale trze­ba pró­bo­wać, w domu cze­ka bez­ro­bot­ny oj­ciec. Uza­leż­nio­ny od ha­zar­du i od in­nych, jesz­cze droż­szych rze­czy. I mat­ka, uza­leż­nio­na od bin­go. Adam musi się sprę­żać. Słoń­ce pali, okrę­ty przy­pły­wa­ją, od­pły­wa­ją.

 

 – Są to okrę­ty ame­ry­kań­skie – mówi re­ży­ser Be Ca­re­ful with My He­art. – Wszy­scy tu o nich wie­my, trze­ba by je w na­szym my­dle ja­koś po­ka­zać.

My­dło – ope­ra my­dla­na. Na­sze my­dło, mówi The­odo­re Bo­bo­rol, nie tyl­ko re­ży­ser, ale i sce­na­rzy­sta, kie­dy py­ta­my, czy na­pi­sał­by sce­na­riusz o ma­nil­skich slum­sach. O na­szym Ada­mie na przy­kład? Nie od­po­wia­da od razu, chce jesz­cze o Ada­mie po­słu­chać.

 

Bu­tel­ka! Tam leży! Dru­ga!

Oj­ciec lubi opie­ko­wać się ma­łym. Jest w su­mie w po­rząd­ku, nie ma co na­rze­kać. Do­pó­ki nie uży­wa pię­ści. A uży­wa ich, kie­dy Adam jest nie­grzecz­ny. Zwy­kle cho­dzi o póź­ne wra­ca­nie z uli­cy. Kie­dy nie ma pra­cy w junk sho­pie, wie­czo­rem musi być w domu naj­póź­niej o dzie­wią­tej. Adam nie ma ze­gar­ka, nie ma kogo za­py­tać o go­dzi­nę, rzad­ko kto na Onyk­sie czas li­czy, ale oj­ciec tak. Ma duży bu­dzik na szaf­ce. Więc uży­wa pię­ści co­dzien­nie.

Tam leży mała po fan­cie!

Te sto pe­sos, sie­dem pol­skich zło­tych, któ­re Adam przy­no­si z junk sho­pu za czter­na­ście go­dzin pra­cy, to naj­więk­szy, czy ra­czej je­dy­ny do­chód w ro­dzi­nie. Mo­gły­by za to skrom­nie zjeść ze czte­ry oso­by. Ale do­ro­śli mają swo­je inne duże wy­dat­ki. Pra­ca to wy­bór Ada­ma. Tak mó­wią ro­dzi­ce. Nikt go prze­cież nie zmu­sza do ro­bo­ty, po­wi­nien cho­dzić do szko­ły, tam jest miej­sce dla dziec­ka. Ale nie cho­dzi. Bo nikt go do tego nie zmu­sza. Adam nie czy­ta, nie pi­sze, choć dwa sło­wa na­pi­sać po­tra­fi. Dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi: ADAM HART.

 

The­odo­re Bo­bo­rol, sce­na­rzy­sta i re­ży­ser oper my­dla­nych:

...Adam He­art, cze­mu nie, ład­ny ty­tuł, wy już mie­li­ście w Pol­sce Jana Ser­ce, za­baw­ne, tyl­ko czy nie był za bar­dzo de­pre­syj­ny, bo za dużo de­pre­sji to u nas w my­dle nie przej­dzie, je­śli slum­sy, to jako punkt wyj­ścia, cze­mu nie, slums jest ma­low­ni­czy, dra­ma­tycz­ny, tego syfu moż­na za­wsze tro­chę prze­my­cić, trze­ba jed­nak pa­mię­tać, że Fi­li­piń­czy­cy wolą bo­ha­te­rów, któ­rzy aspi­ru­ją, mają cel, chcą pójść da­lej, wy­żej, ma być na­dzie­ja, a nie ja­kiś dół...

...wi­dzo­wi musi się wy­da­wać, że on może żyć tak samo jak ten czy tam­ta na ekra­nie, na­wet je­śli to nie­praw­da, o złu­dze­nie trze­ba za­dbać, ro­zu­mie­cie, opa­ko­wać to, co nie­moż­li­we, uni­kać cu­dow­nej prze­mia­ny z bie­da­ka w księ­cia je­dy­nie dla­te­go, że ktoś się bo­ga­to oże­nił, bo lu­dzie w ta­kie baj­ki nie uwie­rzą, ra­czej wolą wie­rzyć w to, co bar­dziej praw­do­po­dob­ne, cho­ciaż praw­do­po­dob­ne wca­le nie jest, tyl­ko do­brze opa­ko­wa­ne...

...no i naj­waż­niej­sze, o tym za­wsze mu­si­my pa­mię­tać, krę­ci­my love sto­ry...

...na­sza Maya, po róż­nych per­tur­ba­cjach – bę­dzie dra­mat, cier­pie­nie, za­gro­że­nie, po­le­je­my tego tro­chę – dzię­ki wła­snej sile, no i dzię­ki Bogu, bez Boga nic tu nie ro­bi­my na­wet w my­dle, la­ta­my do ko­ścio­ła w każ­dym od­cin­ku, to na­tu­ral­ne jak od­dy­cha­nie, pro­si­my Boga o po­moc, Maya też klę­czy, no bo jak by mia­ła nie klę­czeć, to są Fi­li­pi­ny, naj­więk­szy kło­pot cze­ka nas po­tem, jak bę­dzie­my to sprze­da­wać do Ma­le­zji, mu­zuł­ma­nie każą nam wszyst­kie sce­ny ko­ściel­ne wy­ci­nać, więc co ro­bić, Al­lah ak­bar, wy­ci­na­my wszyst­kie krzy­że, ona oczy­wi­ście zo­sta­nie w koń­cu ste­war­de­są, szcze­be­lek po szcze­bel­ku, i po­zna faj­ne­go fa­ce­ta, wszyst­kie Fi­li­pin­ki przed te­le­wi­zo­ra­mi będą się w nim ko­cha­ły, ona na­wet za nie­go wyj­dzie...

...ale już wcze­śniej bę­dzie nie­za­leż­ną ko­bie­tą, mu­si­my uczyć te masy, sama osią­gnę­ła wie­le, tak musi w my­dle być, a może i nie musi, to za­le­ży od sta­cji te­le­wi­zyj­nej, któ­ra se­rial za­ma­wia, bo są ta­kie, co lu­bią tyl­ko de­pre­sję, sza­ro, buro, bez­na­dzie­ja, bez aspi­ra­cji, bez am­bi­cji, bez celu, pod two­ją obro­nę świę­ta boża ro­dzi­ciel­ko, i zero szans, bo to, jak mó­wią, od­zwier­cie­dla na­sze ży­cie, no może i od­zwier­cie­dla, ale nie cie­szy się wśród na­szych ka­to­li­ków po­wo­dze­niem, jest ni­ska oglą­dal­ność, bo lu­dzie chcą pa­trzeć na lep­sze ży­cie, upo­zo­wa­ne, za­pa­ko­wa­ne w ja­kąś obiet­ni­cę...

...wszyst­ko trze­ba dzi­siaj upo­zo­wać: film, zdję­cie, książ­kę, nic dzi­siaj ina­czej nie sprze­dasz, i mi­łość też trze­ba po­pra­wić, i bie­dę prze­brać, pod­krę­cić, slum­sy pod­bar­wić, żeby dało się na nie pa­trzeć, żeby szło to pa­trze­nie wy­trzy­mać, dać im ja­kąś ener­gię, wolę wal­ki, na­dzie­ję...

...na­dzie­ja jest tyl­ko w Bogu...

...love sto­ry, czy w tej wa­szej książ­ce bę­dzie love sto­ry...

...bie­da­cy, nę­dza­rze, no tak, może w da­le­kim tle, o Jezu, do­bra, przez kil­ka se­kund...

...ja tę nę­dzę znam, uro­dzi­łem się na Min­da­nao, na po­łu­dniu, też w nie za bo­ga­tej ro­dzi­nie, tam ta­kich dziel­nic nie ma, ale kil­ka­na­ście lat temu przy­je­cha­łem tu­taj stu­dio­wać na fil­mów­ce, wie­cie, mamy tu cał­kiem do­brą ki­ne­ma­to­gra­fię, do­sta­łem sty­pen­dium, do­ra­bia­łem sprze­da­wa­niem je­dze­nia na uli­cy, ja bie­dę znam i slum­sów w fil­mie bym się nie bał, na­wet w my­dle, wy­sła­no mnie na stu­diach na re­se­arch, bo ro­bi­li­śmy film opar­ty na fak­tach, po­je­cha­łem do Na­vo­tas, tam jest za­wsze po­wódź, syf, gów­no pły­wa, wie­lu fo­to­gra­fów ze świa­ta przy­jeż­dża tam od­wa­lić ła­twi­znę, dzień pra­cy i mają dra­ma­tycz­ne fo­to­blo­gi, ro­bią wy­sta­wy, al­bu­my, ble ble, pa­trz­cie, jaki je­stem ge­nial­ny, jak się dla sztu­ki unu­rza­łem w gno­ju, a lu­dzie, któ­rzy tam żyją, wca­le ich nie ob­cho­dzą...

...bie­da jest fo­to­ge­nicz­na i bier­nie daje się fo­to­gra­fo­wać...

...roz­ma­wia­łem tam spo­ro z tymi nę­dza­rza­mi, trud­no się gada, de­pre­syj­ne miej­sce to Na­vo­tas, może na­wet bar­dziej niż wasz Onyx, oj, brud­ne, go­rą­ce, spek­ta­ku­lar­ne dla ka­me­ry, nie trze­ba się wy­si­lać z żad­ną sce­no­gra­fią, tam mo­gło­by się na­sze my­dło o Ada­mie za­czy­nać...

...love sto­ry, po­wta­rzaj­cie to so­bie jak re­fren...

...naj­le­piej me­za­lians, spo­tka­nie świa­ta bie­dy ze świa­tem bo­gac­twa, każ­de my­dło musi to mieć, bo prze­cież oglą­da­ją nas i w slum­sach, i w pa­ła­cach, trze­ba o tym pa­mię­tać, my­dło jed­no­czy lu­dzi przed te­le­wi­zo­ra­mi, do­bry jest też mo­tyw ze­msty, to lu­bi­my wszy­scy bez wzglę­du na sta­tus spo­łecz­ny, je­śli ksiądz, to nie za sexy, żeby się nam ko­bie­ty przed te­le­wi­zo­ra­mi su­tan­ną nie pod­nie­ca­ły, hie­rar­chia nie by­ła­by za­do­wo­lo­na...

...do­brze ro­bią za­gu­bio­ne dzie­ci, może ja­kieś pod­mie­nio­ne w szpi­ta­lu, zła­ma­ne ser­ca, może ja­kiś gej, cze­mu nie, ład­niut­ki, ale nie wy­gię­ty, szczyp­ta no­wo­cze­sno­ści za­wsze do­brze robi na aspi­ra­cje ka­to­lic­kich wi­dzów, ale ni­g­dy gej jako głów­ny bo­ha­ter, bi­sku­pi by pro­te­sto­wa­li, po co nam to...

...no nie, ja was pro­szę, jaki ksiądz pe­do­fil, wy­ście z księ­ży­ca spa­dli czy jak, ja­kie po­ka­zy­wa­nie pro­ble­mu, żad­na te­le­wi­zja by tego nie wzię­ła, co za bez­na­dziej­ny po­mysł, ja­kieś żar­ty...

...jaki ate­ista, nie, trud­no mi so­bie to wy­obra­zić, ate­ista nie ma się pra­wa po­ja­wić w żad­nym my­dle, by­ła­by na­tych­miast ogól­no­pań­stwo­wa awan­tu­ra, par­la­men­tar­na de­ba­ta, po­zwy, ob­ra­za uczuć re­li­gij­nych, żad­ne­go ate­isty w na­szym my­dle nie bę­dzie, nikt by tego nie chciał oglą­dać, ja was pro­szę...

...co naj­wy­żej zdra­dza­ją­ca żona, to jest do­zwo­lo­ne, albo zdra­dza­ją­cy mąż, pro­szę bar­dzo, ale za­wsze jako czar­ne cha­rak­te­ry, pa­skud­ne, wred­ne, wil­cze oczy, za­ci­śnię­te usta, ro­zu­mie­cie, nikt ich po­lu­bić nie może, bo bi­sku­pi, wie­cie, oni są wszę­dzie, wi­dzą wszyst­ko, czu­wa­ją, więc le­piej nie, a la­nie dzie­ci po du­pach jak naj­bar­dziej, to u nas po­wszech­ne, moż­na dzie­ci bić, moż­na to po­ka­zy­wać w my­dle, byle krwi nie było, wte­dy i pro­te­stów nie bę­dzie...

...do­bra, ale ja bym tu coś jesz­cze do­dał, by­ło­by su­per, ko­cha­ją­ce się ro­dzeń­stwo, któ­re nie wie, że jest z tych sa­mych ro­dzi­ców, czy­li hi­sto­ria Ada­ma He­ar­ta pa­su­je nam do prze­rób­ki jak ulał, nie pro­te­stuj­cie, wiem, jak się taką fik­cję przy­rzą­dza...

...i żad­nej po­li­ty­ki w my­dle, w lo­sie Ada­ma, po­li­ty­ka nie może mieć zna­cze­nia, co naj­wy­żej okrę­ty, tyl­ko nie py­taj­cie, dla­cze­go one tu pły­wa­ją, to nie­waż­ne, lu­dzi to nie ob­cho­dzi, lu­dzie to wie­dzą, no, pły­wa­ją, są tu na­tu­ral­ne jak ryby, góry, pal­my, ob­ło­ki, zwy­czaj­ny fi­li­piń­ski kra­jo­braz, więc cze­mu ich nie po­ka­zać, przez chwi­lę tyl­ko, dla za­dzierz­gnię­cia ak­cji...
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